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Macierz polska
wydala sprawne lanie 7-a rok 1897, 

w którem zaznacza, że w roku ubie
głym wydała tom 1 Encyklopedyi dla 
Indu i dla wszystkich warstw mniej 
oświeconej ludności wogóle. Tom dru
gi, gotów cały w rękopisie, postępuje 
pzybko w druku i za kilka miesięcy 
opuśoi prasę. Dwa tomy tej Enoyklo- 
pedyi kosztować Lędę 1 zł. 50 ot. 
Enoyklopedja Macierzy polskiej jest 
prawie najtańszą ze wszystkich ksią
żek polsk.oh pierwszej edycyi, a jeże
li pominiemy wydawnictwo protestan
ckiej biblijnej propagandy, jedną z 
najtańszych książek europejskich: 
„Maoierr" wyraża podziękowanie człon
kowi Rady Wj aonawozej Macierzy, 
prof. Ludwikowi Finklowi, który rii s 
wabaJ pię wziąć na swoje barki całe- 
g■>' brzemienia pracy redakcyjnej a 
któremu za tę nad wyraz żmudną, z 
prawdziwem poświęceniem podjętą 
czynność należy się serdeczna wdzięcz
ność nietylko Ma b rzy ale wszyst
kich którym nie jest obojętna sprawa 
oświaty w kraju.

Czasopismo Niedziela, redagowane 
przez p. Tadeusza Czapelskiego zdo- 
oywa sobie coraz więcej wzięcia u wiej
skich czytelników, a liczba abonentów, 
statecznie zię wzmaga. Z końcem ro ■ 
ku 1897 pismo to liczyło około 1500 
Stałych prenumeratorów. Niemniej po
myślnie miała się rzeoz z cegorooz 
nym „Kalendarzem*, którego cały na
kład jnż 28 grudnia był zupełnie wy- 
ozerpany. Zredagowany przez reda
ktora^ Niedzieli, poświęoony jest w 
swojej części literaokiej przeważnie 
Mickiewiczowi i tym sposobem przy
czyni się bardzo skutecznie do wyjaś 
nienia ludowi znaozenia w narodzie 
poety, którego jubileusz obchodzić 
mamy uroczyście.

Statystyka zbytu naszyoh wyda
wnictw Macierzy, wykazuje, że sprze
dano, wliczająo „Kalendarz* i rooznik 

iedzieli, 27.668 egzemplarzy wyda
wnictw. Smma uzyskana ze sprzedaży 
wynosi 3.J60 zł. 24 ot., a zatem o 
400 zł. więoej niż w roku poprzednim 
— w sumie tej nie zawiera się je  
dnak doohód ze sprzedaży „Kalenda
rza".

Aby rozszerzyć niejako ujśoie dla 
zbytn wydawniotw i uzykaó bezpo
średniej i*ą niż dotąd relacyę między 
Maoierzą a nabywcami jej nakładów, 
utworzono na próbę we Lwowie oso
bny kantor Macierzy, w którym b-* 
pośrednictwa agentur odbywa się sprze
daż wydawniotw.

Kantor lwowski Maoierzy, którego 
kierownictwo objął długoletni i do- 
■‘iwiadozony urzędnik zuministraoyi 
Macierzy p, Józef Bałaban, istnieje do- 
pi ro od 1 września zeszłego roku, i 
o ile sądzić można z rezultatów osią
gniętych w tak krótkim czasie, odpo
wie oozekiwaniom, jakie w nim po
kładano.

Z innych ważniejszych spraw do
mowych Macierzy zapisać wypada, że 
po długioh zwłokach legat uczyniony 
przez ś. p. Rolandz-Rotlendera w kwo- 
c e 5 000 zł. na rzeoz Maoierzy, osta- 
ecznie stał się już płynnym i jvypła- 

cie jego nio już nie stoi na zawadzie.
Zestawienie dochodów i wydatków 

w roku ubiegłym 1897, które zamyka 
sprawozdanie, tak się pi zedstawia: 

Dochody: odsetki od efektów
1.549 75 zł., subweneya od Sejmu 
5.0U0'— zł., subweneya od gminy m. 
Lwowa 260 -  zł., subweneya od Rady 
powiatowej m. Stanisławowa 6 '— zł., 
datki od rozmaitych osób 22'— zł., 
dochód ze sprzedaży wydawnictw wła
sny h Maoierzy 3.160 21 zł., do hód ze 
sprzedaży kalendarza Macierzy 542 54 
zł. — razem 10.480 53 zł.

Wydatki: Koszta wydawniotw wła
snych: honorarya autorskip 450'— zł., 
druk wydawnictw i inne drnki 
2.618’19 zJ..  wydawnictwo i druk oza- 
sopisma .Niedziela" 3.478*04 zł., w y 
dawnictwo i druk kalendarza Maoie
rzy 987 82 zł., oprawa i broszurowa
nie wydawnictw i kalendarza Macie
rzy 633-94 zł., zasiłki naukowe dla 
dzieoi niezamożnych rodziców 226-— 
*>., kos ts administracyi 1.340 zł. — 
razem 9.677-99 zł.

Majątek Macierzy wynosi w papie
ry h wartościowych 38.002-25 zł.

« na kusi.
Milion Polaków przeważnie maiu- 

zów rozsianych między ludem ruskim 
żyje we wschodniej Galicji. Po cza- 
sa? h zawieruch wojennych na wylu
dnione, ule nade wy czy, żyine równiny

Podola sprowadzali magnaci polscy z 
zachodnich, stosunkowo przeludnio
nych prowiaoyj, liozne kolonie praco
witego ludu mazurskiego, który na 
stałe się osiedliwszy, ukochał tę zie
mię, użyźnioną tylokrotnie krwią wro
gów a uświęconą krwią jej dzielnych 
obrońców — synów Polski, rycerzy za 
wiarę i ojczyznę.

Lud mazurski więofej duchowo ro
zwinięty, aniżeli lud rdzennie ruski, 
rozrastając się powinien był z bie
giem lat i sam wyżej stanąć i światło 
zachodnimi kultury między ludem tu 
tejszym zaszczepić. Tymczasem stało 
się inaozej. Uległ silniejszemu licze
bnie żywiołowi ruskiemu — przyjął 
jego zwyczaje i obyczaje, a przez ko
jarzenie się małżeństw mięszanyuh, 
wzajemne bliskie pożyoie sąsiedzkie, 
bywanie na ruskich nabożeństwach, 
niemal zaasymilował się i zruszozył.

kościoły były i są jeszcze a nas 
bardzo rzadkie — oo kilka m l zale
dwie -  a przez to po kilkadzies*ąt 
nieraz wsi należy do jednej łaoińskiej

Sarafii. Droga daleka, a często nawet 
la bliskich sąsiadów kościoła nie mo

żliwa do przebycia — wszak znane 
■ą przysłowiowe podolskie błota. Chło
pek rasz religijny, mając pod bokiem 
cerkiew, ozęato albo i zawsze w niej 
bywał, — w kośoiele zaś nigdy, albo 
nadzwyozaj rzadko — a nie słysząc 
nauki swego księdza, mowy polskiej, 
pieśni polskiej, tracił tę najważniejszą 
podporę narodową obojętniał dla ła
cińskiego obrządku i dla ojozyzny 
Polski z któią śoiśle w jego pojęciu 
obrz. łaó. jest związany. A że innej 
zachęty mu zabrakło, bo dawniej nikt 
tak gorąco ludem się nie zajmował, 
nikt nie odświeżał w jego pamięci 
wspomnień na Ruś przyniesionych, to 
też je  zatracił i nawet mowy swojej 
się wyrzekł —■ ztająo się dla ojozy- 
zuy m a r t w y m ,  n i e  p r z y n o s z ą 
c y m o d s e t e k  k a p i t a ł e m .

Lecz dziś stokroć jeszcze gorzej. 
Liberalne równouprawnienie, wyzy
skane nieuczciwie, rozpuściło między 
lud nasz sforę wyzyskiwaozy i demo
ralizatorów najgorszego gatunku z po
między wybranego narodu Izraela. Oni 
to największe spustoszenie w duszach 
naszego indu uozyni’i. W odzieniu ow- 
czem, jako najbliżsi jego doradcy i 
przyjaciele, dla własnego podłego zy
sku szerząc pijaństwo, rozbudzali u 
niego najgorsze instynkty. Gorzałką 
tłumili wszelkie szlachetniejsze pory
wy, zabijali zdrowy chłopski rozum i 
ubttzwłaaniali wrodzonego mazurom 
ducha przedsiębiorozośoi. Wydarli z 
seroa wszystkie chrześcijańskie uozu- 
cia a na ich miejsca zaszczepili b ru 
dną c, ęć używania, nienawiść i zaz
drość do tyoh, którzy więcej mają. 
Pijeez wódkę ? .Oj czomu nie! koby 
tylko buło za szczo, koby to ja  mau 
lis abo takij majetok jak nasz pan1-. 
Niedopowiedział, ale domyśleć się ła 
two, że pewnieby nigdy trzeźwy me 
był. Mów mu coś o Polsce, o królzoh
0 bohaterach naszych, o dawnyoh oza- 
■ach a nieohętnie tego słucha, u niego 
całe poięcie Polszczy identyfikuje się 
z paószozyzną. Tłumacz mu i pouczaj 
go, pokiwa głową, że niby się to ega 
dza ale faktycznie nawet i księ zu. 
nie dowieiza „bo ksujdzy z panamy 
trym ajut“ — a surdutowoa każdego 
to już wprost nienawidzi i pogardli
wie laokem nazywa.

Może mi ktoś zarzucić, że spostrze
żenia moje i uwagi me odnoszą si,Ł do 
ogółu ludu naszego na Podolu, że w 
wielu bardzo miejscowościach stan jest 
daleko pomyślniejszy. Rzeczywiśoie, są 
wyjątki. Tam gazie dawne są parafie 
łaó., gdzie okoliczny lad częściej by 
wał w kośoiele, tam on jest i trzeźwy
1 moralny i więcej oświecony i wię
oej czuje się polskim. Lecz w wioskach 
oddalonych od kościoła po 2, 3 i wię
oej mil, tam smutno, bardzo smutno.

Znam po trosze po viaty: tarno
polski, trembowelski, ozortkowski, hu- 
siatyński, borszczowsl ■, zaleszczycki 
i buczacki, a nadto pytałem wielu na
szych księży posiwrałyoh w praoy nad 
ludem w tvoh stronach, a wszyscy je 
dnogłośnie żalili się na ciemnotę, pi 
jaństwo, zdziczenie ogólne i na dtł 
chowieństwo ruskie, które zamiast 
więcej zajmywaó się umoralnianiem 
ludu po cerkwiach i szkołach, nie ma
łą oząstkę swojej gorliwości, z nie
wielkimi wyjątkami, poświęca nawra
caniu Polaków na Rusinów, przeoią- 
ganiu z obrz. łac na o d - z . gr.

Oto próbka konkordyi między lu
dem naszym : oj>ueo rodziny Rusin, 
:u»ika Polka, oórki pochrzozone na 
ruskie; jedna z nich chce wrócić na 
łac., ojcieo atoli grozi, że jej siekierą 
głowę rozbije, jeżeli pójdzie do spo
wiedzi do księdza polskiego. Fakt 
woale nieodosobniony i takich sporą 
liczbę mógłbym przytoczyć.

Dla tych, którzy bardzo mało mieli 
z ludem do ozynienia, wyda siq nasz 
chłopek na pierwszy rzut ok* bardzo 
poczciwym, potulnym, pokornym, zda
je  się do rany go przyłóż. Ale kto 
między ludem żyje, kto codziennie 
z nim się styka, nie jedno starannie 
i pilnie strzeżone podsłuoha i podpa
trzy, to zobaczy wiele, co kochającego 
ojczyznę Polaka zasmuci, zaboli i ta
kie ozarne obrazy malowaó każe.

I oóż czynió wobec tego?
Rzecz jasna, że obowiązkiem ka

żdego Polaka, obowiązkiem naszego 
oświeconego społeczeństwa ratować 
ten znaozny kapitał narodowy 1 Ale ten 
milion ludu naszego we wschodniej 
Galicyi uświadomić, uczynić polskim, 
przyrna mi każdy, to praca więoej, 
niż Herkulesa, której chyba jeden Ko- 
śoiół dokonaó potrafi.

Wiara święta, ona jedna szczepio
na w żyoie ludu, w kośoiele i szkole, 
usunie grubą pokrywę brudu i odkry
je wewuątrz ukryte złoto. Kośoiółek 
tedy lub kapliczka w każdej wiosoe, 
gdzie tylko odrobina jest Polaków — 
oto twierdza narodowa podpora ładu 

porządku społeoznego przeciw mię
dzy narodowym zachciankom sooyali- 
zmu — oto pochodnia mogąca roz- 
świeoić oiemne głowy i seroa srusz- 
ozonej Polonii.

Często spada zarzut na księży na
szyoh, że nie są patryotami, że oni 
temu winni, iż lud nasz ciemny, iż 
nie czuje się polskim. Co dawniej by
ło — za to wina spada chyba nie na 
samych księży, ale na całe społeozeń- 
stw o; oo zaś tyczy się teraźniejszości to 
kapłani nasi pracują, może nie roz
głośnie ale nie mniej ciężko. Stawiają 
kaplice po wioskaoh oddalonych od 
kośoioła parafialnego, jeżdżą do szkół, 
katechizują, miewają po kilka kazań 
dziennie a w niedziele i święta po 
dwa nabożeństwa, jedno w parafii 
drugie kolejno w tych wioskaoh, któ
re posiadają kaplioe. Dwoją i troją 
swoje siły, byle tylko ten lud nasz 
uczynić katolickim, polskim. Przeglą 
dmjcie azematy zm lwowski s  osta 
tnioh lat — jaki saąlony procent u- 
mirra młodych księży ?

A jaka przyczyna ich śmioroi ? Prze
ziębienie, wyoieńozenie sił. A z ozego ? 
Z tłumienia się ciągłego na furach 
chłopskioh, z nadmiernej praoy 1 Pra 
oają nasi kapłani oicho ale z pożyt- 
h ism, może na raz:e nieznaoznym, bo 
tj ch pracowników za mało — a złych 
wyników wiekowego niedbalstwa w 
paru latach naprawió niepodobni t Na 
taki obszar jak  archidyecezya lwow
ska pół Galioyi i Bukowina parafii ru 
skich jest kilka tysięcy a łacińskich 
266, księży zaś parafialnej pracy od 
danych wraz z zakonnikami 400 ! Tak 
mała liczba — a i w tej ileż to star
ców, do oięższej praoy sił już nie ma
jących? Leoz nieoh tylko społeozeń 
sWo nasze poprze usiłowania i tej 
małej liczby pracowników dla dobra 
narodu a wkrótoe wszystko się zmie
ni na lepsze.

We wrześniu 1897 wysłała mn e 
władza moja dyeoezyalna do Słobódki 
ad Dżuryn, wioski położonej w powie
cie czort kowskim, w połowie drogi 
między Uzortkowem a Buozaczeni. Jest 
to zniszczona kolonia mazurów, przed 
200 laty założona, licząca 1300 dusz 
ob. lać , a w sąsiednim Dżuryme jest 
około 150 ze służbą dworską, oo chwi
lę się zmiomającą, bo to u żyda dzie
rżawcy, Część się przyznaje do obrz. 
łać., reszta o kośoiele słyszeć nie chce, 
pized swonn księdzem się kryje i 
ucieka albo wprost gburowato odpo
wiada: „A wy tu po szczo, ohoozete 
Polszczu buduwaty, i li t z Bohom my 
rusnaki". Serce się kraje słysząo po
dobną mowę ! Na nio się przyda wszel
ka perswazya, rawsze ten sam argu
ment się słyszy : „oden Boh odna wi- 
ra l Na szczo meni tsk daleko ity do 
kościoła koły ja maju ksiądza błyśko, 
ja  tu t chreszczenyj, ja  wse do cerkwy 
ohodżu, ja  wże na polskie sia ne po- 
werun".

Takie mam owieczki, takich Pola
ków w Dżurynie 1 A w Słobódce acz 
przywiązanie do łać. obrządku jeszsze 
nie zanikło, za to mne wady w oałej 
grozie występują. Pijaństwo przez ży
dów propagowane, głęboko zapuśoiło 
korzenie, nienawiść wzajemna, pioee- 
sy, kradzieże, a nienawiść do surduta 
tłumiona tylko obawą przed krymina 
łem, oto obraz, który mi się okazał 
po Ściu miesiącach między nimi po
bytu. Tyle na razie zbadaó mogłem, 
leoz jak  sąsiedzi opowiadają, dawniej 
jeszcze było gorzej. Od roku 1882 do 
1894 byli tu księża eksponowani, u- 
trzymywani kosztem proboszcza bu- 
czaokiego, poozem nastąpiła przerwa 
do r. 1897. Przoz ioh pracę o wiele 
na lepsze się zmieniło, lecz jeszcze 
dziesiątki lat trzeba praouwaó, aby z

tego materyału surowego i wykoszla- 
wionego, wyciosać postacie do ludzi 
podobne. A niestety nie mam gdzie 
tego ludu gromadzić — me mam ko- 
śoiółka. Jest wprawdzie tymczasowa 
z desek skleoona niby to kaplioa, ale 
gdyby nie krzyż u góry, byłoby tc 
bardziej podobne do zwyczajnego ba
raku, w którym zaledwie 200 ludzi po- 
mieśoió się może. Gorliwsi ją  zwykle 
zapełniają a reszta nie chcąc stać na 
mrozie lub na słocie i nie widzieć na
bożeństwa, nie słyszeć nauki, nieprzy- 
ohodzi woale — siedzi w karozmie albo 
wyleguje Się w domu.

Kościółka mi potrzoba aby coś zro
bić — lecz zostawiony sam sobie, nie 
widzę innego wyjścia jak odwołać się 
do wszystkich katolików i Polaków: 
Dopomóżoie mi postawió kościółek w 
Słobódce dżuryńskiej, kościółek skrom- 
niutki dla 900 do 1000 ludzi a tern 
samem przyłożycie rękę do uratowa
nia tak znacznej oząstki z onego mi
liona ludu naszego.

Na później, na jutro tej sprawy 
odkładaó nie można, dziś nasze, ju tro  
kto wie czyje będzie. Dziś jeszcze o 
drobina zapału do budowy kościółka 
jest u tego luda, ale sam nie może. 
bo biedny i na nieszczęście w maju 
zeszłego roku trzecia ozęśó wioski do 
szozętu rgorz ła. Co najwyżej więc 
przywozu materyalów mogę się spo 
dziewaó i to tylko od gorętszych i ży
czliwszych — na obojętnych a tern 
mniej niechętnych nio zgoła liczyó nie 
mogę. W imieniu tego ludu oiemnogo. 
nie umiejąoego należycie ocenió do
brodziejstwa z kościoła płynącego, wy
ciągam rękę do wszystkioh zacnyoh 
Polek i Polaków, aby łaskawie zajęli 
się rozprzedażą cegiełek centowyoh, 
które są w zeszytach po 300 t ztt k.

Jest przecież sporo jeszcze ludzi, 
którym nie zrobi różnicy wydanie 
3 zł., które następnie mogą drobnemi 
kwotami odebrać sobie od nabywają
cych poszozególae centowe kwitki. Bez 
ofiarności zresztą nie sposób dokonać 
większego dzieła.

K s. Ignacy Rakszyński, 
proboszoi w Słobódoe, poozta Dżuryn.

R O Z  M A IT O B  G J.
Agltaeya cesarska. Cesarz Wilhelm 

wyrysował nowe tablice, na który oh przed
stawił siły morskie Japonii, Rosyi i Nie
miec na wodaeh azjatyckich. Zestawienie to 
doręczono admirałom i wyższym oficerom 
marynarki niemieckiej.

Wczoraj nkazało się też w Berlinie roz
porządzenie cesarza Wiihelm3, nakazujące 
ówiczenie uczniów szkół ludowych i średnich 
w wiosłowaniu. Odnośne przepisy pochodzą
z pod pióra samego cesarza.

O p ę ta u a  z N Ien a d ó w k i. Do szpitala 
w Krakowie ma być dostawioną dla obser 
wacyi lekarskiej młoda dziewczyna, nielicza- 
ca jeszcze 14 lat, Anna Chorzempianka z 
Ni nadówki pod Kolbuszową, w rzeszow- 
skiem. Alarmujące brednie o dziewczynie tej 
rozeszły się w całej okolicy, a nawet zna
lazły wyraz w prasie, łakną ej sensacyjnych 
nowinek dla zaspokojenia niezdrowej cieka
wości czytelników, żądnych zdarzeń rzekome 
nadzwyc: ajoych. Opowiadano i jakoby stwier
dzono, iż na dziewczynę tę zawsze tylko w 
nocy, nigdy w jasny dzień, ooś rzuca rze
pami a nadto że coś oblewa jej otoczenie 
jakąś mokrą cieczą. Bauał sprawę żandarm 
i dostał posiemku rzepą w głowę, też samo 
miało się zdarzyć i księdzu, który egzor 
cyzmował dziewezvnę. Wszystkie ts objawy 
trafiały się tylto w chałupie Cherzempy, 
jej dziadka, po ciemku, a ustawały zupeł
nie, gdy dziewezynę z chaty tej zabrano. Z 
poważnego źródła o całem tern zdarzeniu 
komunikują se następuje: Dziewczyna
nie ma leszcze 14 lat, jsst szczupła, niedo- 
Krewna, umysłowo trochę nad wiek rozwi
nięta. Na jednem oku ma na źrenicy jakąś 
plamę i na plecach plamkę białą tj. skórze 
w tem miejscu brak naturalnego barwnika. 
Jest ona prawdepodebnie histeryczką, może 
mediumistycznym okez*m, z którego ktoś 
trzeci (w tym wypadsu zięć atarego Cho- 
rzempy) korzysta, aby staregs z chałupy 
wykurzyć. W jednym wypadku przyłapał 
wójt niedorostka, który egzorcymującego księ
dza rzepą uderzył. Dostał za to od wójta 
cielesne upomnienie. Dyabeł, który tylko w 
ciemności dokazuje, który tylko chłopskie 
dowcipy (rzucać rzepą i kał przynosić) umie, 
nie zasługuje chyba na miano dyabła. Naj- 
ważniejszem chyba jest laki, że lekarz dr. 
Dcmpert przyłapał dziewczynę na oszuitwis. 
Siedząc wraz z nią po eiemku, gdy został 
uderzony rzepą w głowę, wysunął latarkę 
i epostrz gł, że CbcrzempiaLka ma podnie
sioną rękę. Powtóre, przy sposobności sbla- 
n.a żandarma i jego samego jakąś letnią 
cieczą, przekonał się i zbadał na pewna, eo 
to była za ciecz. Dziewczyna wtenczai mó
wiła, że i na nią, to jest na jej głowę też 
gorącą wodę ktoś wylał, ais głowa jej była

zupełnie sucha. Był potem lekarz ten jeszcze 
dwie noce u Chorzempy, ale diabeł w jego 
obecności nawet po ciemku nie ehciał się 
juz popisywać swojemi figlami. Gdyby zdro
wy rozsądek, a nie chęć zaspokojenia niskich 
instynktów tłumu powodował redakeyami 
niektórych dzienników, nis nadawałyby ta 
kim zdarzeniom cech jakiejś nadprzyrodzo 
ności, nie opisywałaby bredni, leez tylko 
prawdę w właśoiwem oświetleniu. Z pospe- 
litego oszustwa 'lezyniono, ciemnatą jednych, 
złą wole. drugich, rzecz nadzwyczajną, a 
niesawodnie badania lekarzy potwierdrą, że 
dziewczyna jest namówioną do figlów, które 
Bpełniała.

Sowy system mostów wojennych.
Przed kilku śnismi odbył 2 pułk kozaków 
dońskich próbę stawiania mostów wojennych 
na rzess jedyni# przy pomocy pik kozackich 
i kotłów kuehennych przeznaczonych do go 
towar ia strawy żołnierzem. Sposób rzucenia 
takiego mostu przez rzekę przedstawia mę 
bardzo poprostu u k : Przez neha od kotłó w 
przesuwa się tyle pik kozackich, że zapeł
niają je szczelnie, przyezem potrzeba ni k& 
idy koeieł 7 do 8 pik. W ten eposob w ią
że t i f  jfedae z drngiemi dwanaście grnp 
kotłśw, liecaeyeh każda po 12 sztuk 1 n- 
■tawia js w 12 rzędów jedne obok dro
gich tak, is  powstaje rodzaj pomostu, tło- 
gm j es 144 kotłśw, który nię nskrywa sil- 
nit nsprężonsm grabem płótnem. Most wśw- 
ecai jest getswy. Wedle obliczeń dokonanyeh 

ote on saisśś ns sobie ciężar 450 kilegra- 
mów. Hajwainiejisą rzeczą jest to, ś« hn- 
dowu takiego mostu u w s zaledwie 25 mi
ast, a ipsdtiewać się moisa, źs po nabytej 
wprawia, i ten pritciąg tzasu zmniejszy sią 
nieco.

Ofiarami moltcha-mody nazywa je
dno z poważniejszych naukowych pism no 
wejorekieh te olbrtymie stada ptactwa, które 
rok rseznie tracą życie jedynie dla zaspoko
jenia wybrednych zachcianek „bogini mody". 
Winę za takie spustoszenia, dokony w me nie
ustannie pomiędzy ptactwem ponoszą tylko
— zdaniem owego pisma „czcicielki 
mody* kobiety, do nieb więc zwraca się ono 
s następującą apestrofą: „Jtżeli niektóre
gatunki ptaków znikną zupełnie z porierz- 
elini ziemi, co jest rzeczą więcej niż pewną, 
jeżeli nie ustaną już raz te mordy, szerzone 
pomiędzy nimi — odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy ciężyć będzie całkiem słusznie 
na kobietach. One to są sprawczyniami mo 
ralnymi tego okrutaegn dziełi zniszczenia, 
skoro strojąc się w pióra ofiar z świata pta
siego, w te trofea, zdobyta na niewinnie za 
bitych i na nich t >kźe spadnie wina za 
sbrodnię, dokonaną na szkodą ogółu i pięk
ności śwista".

Po tej apostrofte podaje powyższe pismo 
następującą statystykę .o ia r  molocha-modv“ . 
Sama Europa dostarcza corocznie nie mniej 
jak  800 mihonów ptaków różnego gatunku 
dla oelów mody. Z liczby tej przypada 25 
milionów na Anglię, gdzie handel piórami 
jest bardzo ożywiony. Na dowód tego wy 
starcza powiedzieć, że jedna t>lko fiima 
londyńska importuje corocznie 400.000 ko 
librów, 6000 ptaków rajskich i przi szło pół 
miliona ptaków innych gatunków. Innn zno
wu firma londyńska sprowadziła w zeszłym 
reku w przeciągu czterech miesięcy około 
869.000 ptaków z Indyj zachodnich i z Bra
zylii. Niemniej -ozgałęziony lost handel pió
rami w Ameryce. W Chicago np. pewna 
firma kapuje i sprzedaje oorecznie S2.C00 
kolibrów, 80.000 ptaków wodnych i prze- 
s*ło 300.060 ptaków innych gatunków. Nie
podobna wyliczać wszystkich dat statysty
cznych, które przytacza powyższe pismo, ale
— zdaje się — że kilka tych przykładów 
przytoczonych tutsj daje dostateczno wyobra
żenie o tem strasznem dziele zniszczenia, 
między ptactwem iztrzonem i usprawiedli
wia zupełnie zarzuty, podniesione przez wy
mienione pismo nowojorskie.

N a jp ię k n ie js z ą  k z b ie ta  , jaka kiedy
kolwiek istniała, tak piękną, żs podobna jej 
nigdy jnż jakoby istnieć nie będzie, była — 
zdaniem pisarzów francuskich i włoskich — 
Paula de Vjgnier, współczesna Petraroe. 
Opisują oni tę i pod względem umyałowym 
ni»pospolitą kobietę jako arcydzieło natury, 
od którego widoko uszczęśliwiony śmiertel
nik z trudnością mógł się oderwać Gdy 
Paula de Yigni r szła po ulicach swego ro
dzinnego miasta Tuluzy, dążyły za nią gro
mady tenących w zachwycie mężczyzn i ko
biet, młodzisńeów i panieu. Podziw publi
czny dla wyniosłej a zarazem porywającej 
ujmującym wdziękiem postaci kobiecej sta
wał się stepniowo tek. w ieki, żs parlament 
Tuluzy cbawiał się sabarzsń, po walnej na
radzie zai. dał tedy od panny Yignier, aby 
nie ukazywała się nigdy inaczej na ulicach 
tylko zakwefiona. Zarządzając ten „środek
bezyi*oz»ńitwa“ opiekunowie porządkn pu
blicznego nie liezyli się s ludźmi, których 
przez to pozbnwmli roskeszy widoku „naj
piękniejszej kobiety na ziemi*. Zbuntowane 
tłamy udały się przed gmach parlamentu 
i groziły gwałtdmi w razie, gdyby im do
browolnie ale prsywrócono uciechy, której 
i°h tak okrutni# posbawiano. Wydano tedy 
nowy rozkaz, którego mocą Paala miała dwa 
ra ty  tygodniowo pokazywać się Indowi w je
dnam z okien swego mieszkania. Dręczona 
w ten spesób dztewozyna wylewała gorzkie

łiy  i  powodu tego przymusu i wystosowała 
podania, w którem użalała się na tyrańskie 
rozporządrenit i prosiła o zniesianit tegc 
rozkazu poniżającego i czyniącego z niej 
przedmiot widowiska puMioznege.

Purlsmsnt odpowiedział na tę aka-gę w 
sposób nader uprzejmy, ale życzenia w niej 
zawartego nis uwzględnił. Podobnie jak b - 
non de L’Eaolos, zaehowała Panla do 88 
roku wdzięk eudnych rysów twarzy i wspa
niałej poitaei, zlt niesłychana u reda przy
niosła jej w ciągu sałego życia więee; umi • 
tków, niż rozkoszy. Tak zapewnują stare 
kroniki ni. pscleehę wszystkioh tych, którym 
nstnra wielkieh wdzięków fizyoznych odmó
wiła.

l f  P r r y ż n .  Jest godzina jedenaste w
noey, a rz**cz duieir się przed kawiarnią 
bulwarową- Dwaj cameloci — ozyL roznosi- 
ciele gazet, jeden Dreyfnsard t j. sprzeda
jący pisma motne, wydawane w obronie i*- 
wizyi procesu Drcyfnesowego, drugi Gonpil- 
lonard t. j. obnoszący antysemicką literaturę 
z pracowni Drumonfa, uezuwają naraz po
trzebę zrobić panią w ustawieznem k r r  s ta 
niu, od któregs gardła im puchną, małą 
pauzę, trwającą przynajmniej I s  nkonessnia 
widowiska w teatrze.

Gonpillonard: No (tary ileś dziś sprze
dał „Zolów?"

Dreyfaiard: O, nawet mówić nie warto 
Po olbrzymiej reklamie zdawało z ię , śe 
„ J ’accnse" będzie miał odbyt jak  confetti w 
tłusty wtorek — a tymczasem nic z tego 
A dlaczego ? Każdy Doi się esytać publicinie 
na ulicy to co kapi a mnie. Twoi Indzie 
mąją wizęazm swoich izpisgów.

Gonpillonard : Oho, ci zię rozumieją na 
rzeczy. Dzielni ladzie, c. moi Indzie. Gdyoy 
sztab generalny miał na swoje nsłng; takie 
eznłt nosy, jak  Librę l Jarole je ma, toby 
jnż oddawna kinematograf w „Grand-Cafś" 
pokazywał wszystkim największe tajemnior 
waruiatów Kruppa. Zresztą, orzyznam ci zię, 
żs mój interes także nędznie idzie, (taczyna 
krzyczeć:) „Kupujcie autentyczny testament 
Alfreda Dreyfaisa ze wszystkimi legatami 
dla Zoli, Beinacha, Siheurerm i wisłkiegc 
rabina 1 “  Patrzsj, n»wet stę nie śmieją — 
nie żwawy naród.

Dreyiasnrd : Jeżeli się tak dobrze na tem 
sastanowiś, to właściwie daleko rozsądniej 
byłbym zrobił, gdym był nie zarzucał da
wnego rzemiosła. Niewielsm zarabiał, alo 
pewne było

Goupiilonaró. Czemżeś był, rfugą w 
bolnioy ?

D reyfnisrd: Sportsmenem. Sprzedawa
łem codzień ze trzy dr i ości albo i czterdzie
ści , dokładnych rezultatów wyścigów*.

Goupillsnard : I  taki złoty interes. nie
szczęśliwi rzłewiekn porzuciłeś, a dałeś się 
■werbować syndykatowi sdrajoów 1

Dreyfnsard Cói ch iesz, powiedzieli m i: 
Zola jest w tem i ja  byłem pewny, że se 
trzecie słowo, to będzie jakiś zwrot s tyoL 
eo to je bulwarowej lnbią. Smntnr historya. 
Nie można teraz uer.yć na nąilepszyoh pi- 
sarzow.

Goapilonard: J a  rano sprzedaję Pawła 
Kooka. To jeszcze najlepiej idzie.

Dreyfusard : Co ? — tj ? Goupillonard ?
A cóż mów<ą na ten swawolny nłomny za
robek, pobożni patroni twoi?

Gonpillonard To moi najlepsi klienci 1 
(zaczyna krzyczeć). „Kupnjeie właściwą od
powiedź, wszystkich Francuzów, niecnemu 
zdrajcy Zoli eiśniętę w twarz p-zsz praw
dziwego patryotę — dziesięć csntymew F

Dreyfusard: Wszystko na nie! Chodźmy 
lepiej na wino.

Gonpillonard: Ta? nil — tam nie pój
dę ! tam nie mam już wcale kretytn 1

Dreyfusard : Głupstwo! Zrób tak jak ro
bią wszyscy twoi koledzy. Pogróź właścioie- 
lowi, żt doniesiesz któremu z redaktorów 
Librę Parole iż jsgo sklnp jest m wjsseu 
schsdzsk spiskowców Dreyfnaowskich. Sku
tek będzie niezawodny. Będą ci usługiwali 
jak księciu w klubie.

Goupillonard : Doskonała myśl t tylko ts  
ten te sklep woali nie jest jaskinią spis
kowców Dreyfusowskich... Pr^scisśby się 
połapali na kłamstwie.

D reyfusard: Głupiś I Gdyby cię kto sły
szał ■ Librę Parole, napędziliby eię, boś 
nie godzien być członkiem czynnym nowej 
bnlanźy.

Gonpillonard z westchnieniem: Ach,
czemuż minęły szczęśliwe dni bnlanży 1 Wte
dy mieliśmy złote ezasy 1

D reyfnsard: Uspokój się, jeszcze to
wszystko wróci znowu 1

Goupillonard : Widzisz nswego Boulan-
gera na horyzoncie t  O szczęśliwcu ! skądże 
ma przyjść?

Dreyfusard nadęty : s Moskwy.
Gonpillonard zaczyna gwizdać hymn ro- 

•yjszi.
(Pod ramię wchodzą do handelkn).
A d w e k z i Ł s i n b i ,  W Paryżu umarł 

hr. fiosally de Lorgnss wielbiciel Krsy- 
sstofk Kolnmbs i  autor jsgo obsssrnsj bio
grafii, ktśry osyiił gorliwo, lo a  dotyeheaas 
baaowoez* atarazia w Bsymis, o załicaoHła 
ośkrywcy Amory ki w poettż błsgssławłs- 
tych

M ly , jak mmmim nomośei m pffiyfeoffoek m ik o ła j  l u d w i g
w»olc«cz w Ł e l l z l m .  LWÓW, llL H&lick& L 14̂________

hż KARNAWAŁ nowuści w janabiach i Walnie paleta MAGAZYN SGHMEROW WE LWOWIE.
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H enneberg
nur acht, wenn direkt ab m e in en ^ > » ^

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per M eter—  glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste eto. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Foben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Kaus!
.  Doppeltes Briefporto naeh der Sehweiz.

Fabriken""bezogen CL H^nneberg^s S eid on -F ab rik en , Z iirich  (K. <Ł K. Hoflieferant).
Prześliczny

W  itraź
ezjli malowidło na szkle w ogniu 

palone , przedstawiający
Sw. Stanisława. Biskupa
Mommwiącezo tróla i iraitarićw paisrwa.

Rozmiary samego obrazu 131/103 cm., zaś 
całego okna z ornam entację 203/172 ctm. 

jest ta n io  do nabycia

I  IS ip fiH I WOLICKIEJ

Ora 1UD. ILKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30.

Uwaga. Na żądanie może być albo obraz 
sam tylko sprzedany bez ornamentacyj, al
bo jełe .i rozmiary okna w kościele są 
większe, może być obraz dowolnie po
większony .

DMBST OGŁOSZENIA
pc 1 et. od wyrazu.

WANNY długie po złr. 15-— i 16;—, 
nasiadowe po złr. 6 '— i 7-50, Klo

zety pokojowe po złr. 8 50, 17-—, 1 8 —, 
XI — i 30-—, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plao Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry).

A p t e k a r z a  S c h n e i d ’a

Herbata
przeciw kaszlowi

i Proszek
przeciw katarom
z St Georgs-Apotheke, W iedeń, Y'2 Wim
aerg asse  33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo- 
wMjemi środkami, przeciw kataralnym sła
bościom organów oddechowych , przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce, zaflegmie 
niu, astmie itp., usuwając flegmę, uśmle 
rzając kaszel i wywołując ustapieuia dusz 
nośti. — Proszek 50 ct., należąca do tego 
herbata 50 et.; pocztą o 20 ct, więoej na 
opakowanie i list przesvłkowy. W ysyła się 

pocztą najmniej 2 paczki.
St. Georgs-Apotheke, Wiedeń V 2, Wimmer 

gasse 33.
Uprasza się uważać na markę ochronną 

St. Georgs-Apotheke. 
O głoszenie w yeląe  i n ad esłać .

K e e L l r L O Ś ć
składająca się z dwóch domów mieszkal
nych, ogrodu owocowego, objętości 1005 
sążni kw„ w bardzo ładnym  położeniu, 
jes t z wolnej ręki do sp z. dania. Bliższa 
wiadomość na miejsen (Bojki) ul. Mnrar- 

ska nr. 9 we Lwowie.

Dz i e r ż a w a  zaraz do wzięcia. Jeden 
kilometr od miasta oddalony, 777 mor

gów pola, z tego 500 ornego , reszta łąk  , 
pastwisk, budynki gos{ odarskie, dom i 
jficyna murowana, w najlepszym staue . 
Inwentarz żywy i martwy w całości do 
nabycia w miejscu. B liższa wiadomość w 
Zarządzie Zamostu p. Brzeżany. 403

PISA R Z  ekonomiczny, posiadający szko
łę rolniczą, praktykę gospodarską, kurs 

mleczarski w mleczarni parowej przewor
skiej, poszukuje posady. Zgłoszenia pod: 
„Pomocnik4 poste restante Rzeszów.

OGRODNIK młody, żonaty, z dobremi 
św iadectw am i, prowadzący wszelkie 

gałęzie w zakresie ogrodnictwa, pojz-knje 
posady zaraz. A dres: T. M. poete restan
te S k a ł.. 386

PRZED BA LA M I lekcye tańców w oso
bnych godzinach udziela Miączyńska, 

Ormiańska 24 Dla początkujących wpisy 
codziennie.

JB EM IO W A N E medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B iuro  stręczeń
guwernerów, guwernantek i pa
nien służących Francuzek i An
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich damskich robót.

Konkurs.
Na podstawie reskrytu Wys. e. k . Mi

nisterstwa wyznań i oświecenia z dnia 10 
stycznia 1898 1. 29126 e i  1897, rozpisuje 
się konkurs na wakującą z dniem 1. lute
go 1898 posadę nanczyciela zawodowego 
przy ck. szkole zawod-wej przemysłu drze
wnego w Kołomyi. Posa a ta będzie ob
sadzona za kontraktem służbowym a re- 
muneraeya roczna do niej przywiązana 
wynosi 1* 00 złr.

Ubiegający się o tą posadę mają wyka
zać, że w ładają językiem polskim i ruskim 
oraz przedłożyć dowody, że są w stanie 
udzielać nauki rysunków wednoręcznych 
w ogólności, w szczególuośei zaś rysnnku 
zawodowego (rvsunku warstatowego) dla 
stolarzy i tokarzy.

Należycie udokumentowane podania o 
nadanie tej posady, mają kandydaci wno
sić dc podpisanego kterownictwa najdalej 
do dnia 15. lutego 1898.

W Kołomyi dnia 25. stycznia 1898.
Kierownictwo c. k. szkół? zawodowej 

przemysłu drzewnego.

pioina nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, wyniłą w 30 na
kładzie broszurę rad y Dr. med. Mullera

Wełna wysyłka po 60 ct. w markach 
pocztowych. 1661

C urt H Sber, B rauna oh w  a lg .

L«nie H olandya-Am eryka*
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo

z  R o t t e r d a m u  d o  N o w .  Y o r k u .
Biuro dla k a ju t: Wien, I . Kolowratrląg 9.

Biuro dia pokładu : Wien , 1Y., Weyringergasee 7 A.
E .iju ta  I .  k lasy  : K a ju ta  I I .  k la s y :

od 1. k w ie tn i*  do 3 1 . p*źdz . M rk. 290— 400*) od 1. s ie rp n i*  do 15. p aźd zie rn ik *  M rk. 200
od 1, lis to p * d *  do 91. m *rc*  M rk . 230— 920 od 16. p a ź d z ie rn ik *  do 81. l ip c a  M rk. 180

*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i eleganoyi parowca.

:r UPfbiisA J
W  l ó w r ,  v c f i  u p ' e k ; i c n

d€ S P £ C  przerwKA?ARo $r
~Skfa<T głów ny *w T u ry n u , 20^ u lic a  S*-L,azare.

DR O G I ŁAZARZ i Były dzierżawea dóbr 
który z powodu nieurodzajów i klęsk 

lementarnych utracił oałe mienie — po- 
ostaje w położeniu rozpaczająeem, na bru- 
m z rodziną. W  tej boletnej waloe o ju 
ro, apeluje do sere litościwycn W-nych 
łbywateli i Szanownego społeczeńs...» o [ 
lomoe, gdyż nam grozi zguba w głodzie] 

mrozie. Łaskawe datki z grzeczności. 
irzyjmuje pani Ludwika Mehler, traflea, i 
u  Akademicka 2, Lwów.

Dr. G. JA gera bieliznę mygi- 
iftlną normalną z fabryki W. Ben- 
;era Synów sprzedaje podłag cen- 
lika faKryounego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzori wej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie. 

Stalowe H Odcyle
zawsze ostre
sporządzone z najlepszego i ty 
ryjskiego materyału, krok fał
szywy niemożliwy, praktyczna 
rzecz na gołoledź. Cenniki gra
tis  i franco wysyła Kaszab &, 
Breuer, Budapeszt, Yl., E5tvo- 
gasse 42, Fabryka podków i i  
śrub. Do nabycia we wszystk. 
większych handlach żelaznych.

Na flzyologicznej podstawie wytworzona

woda do włosów

&
której zadzi wiająca skuteczn ść przez liczne 
próby oraz świadectwa jest udowodnioną 
a przez e. i k. nadwornego fryzyer*
Ludwika Kuemana dla wysokie

go i najwyższego towa i .} 
stwa z najleP>zjm ^
skutkiem nży-
wanł- wynaleziony przez założyciela i długo

w i  letDiego dyrektora 1 aboratoryum stojącego
pod kierownictwem c. k. ministeistwa rolnictwa

Pasteur o ha ijj beri i  d. 

Cena jednej flaszki 1 złr. 50  ot.
W W ied n ia  u trz y m a ją  w aptekaeh : „zum beil. G eist“ , Operngasse 16 ; 
„zum gold. Kr- uz“, Mari ihilferstrasse 72 - A lte k . a . k . F e ld ap o th ek e , 
S tephansplatz; P h łilp p  N e u s te ln , „zam  h e li. L eopold44, Plankengasse 6 ; 
H ao sb u rg e rg asse  ; C arl B rady , „zn m K bn ig  yon U n g arn “ , Fleisehmarkt 1; 
E ngels-A potheke, Brgnergas e 13; J .  P se rh o fe r , Singerstrasse 15; „zum  
rU m ischen Kai ,e r“ , Wollzeiie 15; W iesinger, K arntnerring 18 W einstab l 
Sechshanserstrasse 41 ; „ z u r M ariah flf-, Mariahilferstrasse 55 ; „zam  
schw arzen  BSi en44, Lugeck 3 ; M itte l a c h , „zum  K rebs44, Hoher M ark t; 
N Sgele & S t in b e l l ,  1., Grabcu 27 ; F e lis  G ile n s te l ld ,  Sonnenfels^asse 7 ; 
L ouis K o sm a n , k. u. k. Hof- und Kammer-’ eiffeur, Naglergasse 3 ,  i we 
większych a p te k a e h , d ro g u ery aeh , p arfo m ery ach  jakoteż u fry zy eró w , lub 

wprost w głównym składzie C apiliiphoru:

Wien, I I I , Bechardgasse 24 to, Hocliparterre.

1
I

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić u oby każdego stanu we 
wezystklcb miel8cowoiolach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitałn  i ryzyka 
przez rozprzedaż prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowy! h. Zgło
szeni .  przyjmuje Ludwig Oesterrelcher, 

YIII. Deutsehgasse 8, Budapest.

śro d k i d la  d zioo l, chorych i rekon
walescentów zawsze świeżo na składzie. 
J . S oh o ln b orgor w d o w a  1 S yn , 

Wien, VII. M ariahllferatrasse 40
Proszę zażądać cennika. Stali rozprze- 
 da»cy wgrędzie poszukiwani.

Ton 500 fl. aufwflrts ais Perso 
na lered it besorgt eoulant und 

d ls c re t:
A g e n t u r  B u d a p e s t ,  

Postfach 13S.

0 w
z płomienieni- 137;

i  takież marne kom inki
(ayatem  O obarth)

dr eop.lania zwykłym węglem kamiennym. Raz zapalone, 
nie gasną przez całe miesiące , a mogą być też używ m 
do codziennpgo po dpalania z trwałośtią ogrzewania na 
czas dowolny. Niezrrównane pod względem ptzrjemności 
dla swej prostoty nie wymagają usługi i są o 50"/o oszczę. 
dniejsze od pieców ant.acytowych. Najlepsze piece do na 
pełniania i regulowania od prostych do najwspanialszych-

B .  O E B U E T H
c. i k. nad w. ^  maszynista

W iedeń , Yll., K aiserztrazze iWr. 71

__ Ut: ii run:;?; i r i r i u :  ^

I Ł o  t w i c a .

l i i i c n i . S a p s i d c o a i p .
z apteki Richtera w Pradze, 

uznar.e ^ako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 ń. do na- 

yoia we wszystkich aptekach. 
Tego

povTgio<hnKe n ln b lo n e g o  d ro d  kat
domowego

naiezy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą jchronną marki* „Ko- 
twlcą“ z apteki Richtera < z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
śptiki Rlchtsn pnd ziotyn 

lwem u Pradze.

Biuro
LW O W SKIEG O 2477

10
przy ulicy Czarneckiego 1

otwarte obecnie od godz. 9—1 przed poł. i od 3 —6 po poi. 
przyjmuje jak zwykle w zastaw :

wszelkiego rodzaju kosztowności,
papiery wartościowe,

i w ogó le  przedm ioty c e n n e , n ie podlegające ze
psuciu, a objętością swą do zastawu się nadające. 

Procent umiarkowany. Ebspedycya szjbka.

Troskliwe przechowanie zastawionych przedmiotów,

i  iFiranki koronkowe
2  J g^  białe i eeru, dobre do prania, trwały gatunek od złr. I'20 do 
K jednego okna i w yżej; również z aplikacyami firanki, story i ^

witraże od najskromniejszych do najpiękniej wykonanych po- !j| 
leca istniejąca od roku 1864 

 ̂ Fabryka oraz skład firanek i białych towarów

 ̂ Carl Feiner, Wien, I., Hoher Markt 1.
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2366

Losy pofflilli księcia Eopiima
O łó w n a  w y g r a n a

Przedostatni 
tydzień!

m \

75.000 koron.
Losy po 50 ct. poleea ą : M. 
Jenasz, Kitz & Stoff, M. Klar- 
fuld, Kormann & Feigor a'im. 
Lu i  v M ai, Snuuely & Laa 
dau, Sjhe!l«nb**:g i h re jestr, j

Trawę miodową
(H o lc u s  la n a tu s )

ze zbioru 1897, z gwarancyą za czystość i siłę 
kiełkowania dostarcza w miarę zapasów

Bank rolniczy w Lwowie
po złr. 21- za 100 kilo z workiem 
„ „ 1 1 - -  , 50 ,
„ 6 — _ 25 „

2464]

Tylko wczesne ef.mówirnia mogą być uwzględnione.

ś iM

■*8
z 6L ło ż o i x 3T "W  ro3s:\i.

Lwów, Bynek 45 poleca najtaniej
HERBATY CZAaNE

aromatyczne, silnie naciągające: 
Congo N r. 1 . . */, kilo złr. 1 et. 90
Souchong Nr. 2. . „ „ „ 2  „ 30
Souchoug zbiorn majowego wy

borna . , . . ‘/a kilo złr. 3 „ —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
fiiiejsie otcrneiiy lerDac. pół ll . 1-50, i'801 n o -

KAWY znakomite w sm aku: 
Ceylon Nr. 1 .

.  » a . .
i) n 6. .
» - 4- •
„ perłowa 

Złota Jaw a 
Mocca arabska

'/, kilo złr 1 ct, 12 
„ „ „ 1 ■ 08
a a a 1 - 0 4 |
a  »  )J 1
a n a 1
a  a  a  -1-
a u a 1

Opakowanie nie zalicza się. 
H a n d e l  z a ż o ż o a y  - w  r o k u .  1 7 8 9 .

Ort
08
08 |

64

na śniadanie
«h obiati
na kalacyeJedzcie___

Quaker Oats
n a j z d r o w s z y  amerykflóski wyrób z mąbi 
owsianej. Bardzo pożyo-ny (16% ciał biał
kowatych), tani, na zupy i sosy, najsmacz
niejsza legumina, naprędce przyrządzona.

Dla dzieci i chorych na żołądek polecony 
przez lekarzy.

W  oryginalnych paczkach z kneharskie- 
mi przepisami.

K a r to n y  po  9  c t., 18 e t,, 32 c t .  
można nabyó we wszystkich handlach ko

rzennych i drogueryaeh.
Proszę żądać wyraźnie ,.<£l AKEK 

OATS“  i nic przyjmować żadnych bez
wartościowych naślatlowsilctw. 2 r s J

Superfosfaty
k. s łne i mineralne , wypróbowane, najpewniejsze i naj 
tańsze nawozy z kwasem fosforowym dla wsze kich ga
tunków roli zawierają 10—20% w wodzie rozpuszczalne
go kwasu fosforowego. Zawartość składników gwaranto

wana, towar suszony i starannie przesiany.

" |i n a i

l
w i o s e n n e g o

z powodu rychłej wegetacyi i pewneg'* ryebłero skutku nader się na ■ 
d » ją je i  irctbsdne. Nasze superfosfaty nawet przez podwójną Ilość 
kwasu ;o--forowego w cytrynian.e amonowym rozpuszczalnego nie do 

zastąpienia. — D alej:

Mączka kościana, Saletra chilijska, Siarkan 
amonowy, Sole potasowe, Kainit.

S P i  C Y A L 1 N E  N A W O Z Y
dla ?b ż i n ś liu  okopowych, Themenowski patentowany gips super- 
foefatowy dla i.asiewania koniczyny i kons^rwacyi gnoja Btajennego.

W a p n o  d l a  i Ł a r m . y
etc. dostarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyę Fa
bryki kwasu siarczanegc i nawozów sztucznych w Lun- 

denbnrgu, Themenowie i Lisek koło Rostoku

A  *  U C H  m ®  A  M M .
Biuro centralne w  Pradze, Heinriohgasse 17.

Zaslępey dla Galicyi i Bukowin :

Sobol i M a rg u lies , Lwów, ul. SobieBklego 28 .

Szwajcarski jedwab jest

Zj!

Broszę ż.jdać próbik naszych nowości w czarnych, uiałyeh i innych kolorach 
od 35 ct do złr. 12 '0  za metr.

Specyalaość: N n jn o w n z e  j a d w a b n e  fa a r y ,  n z k o o k ie  m a t e r y t  i 
C a ro n  j a  >uknio i bluzki, 52 cm szeroki**, 'd  60 ct. za metr.

A w yiiy łka  w p r o n t  d la  o n d b  p r y w a tn y c h .  Wysyłamy wybrane mate- 
rye jedwabne, oclone i opłacone do miesikań w każdej żąian-j Upaotj

Schweizer & Co., Lucern, Sehweiz.
D o m  o k s p o r t o w y  j e d w a b i ó w .

do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed 

mioty do odi awiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

Ruch poci^góvv kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897. 

Przyjazdy i odjazdy pociągów  podane są podług zegara 
śre dnio-europejskiego).

god-ina Poc'ąg przychodni do Lwowa:Pociąg

•aobowy

pospiesz.

isobowy
pospiesz,

Ofeoboŵ
n
»

ó "r, 
5-35 z 
5'4ń

NO;
aobowy o-Oó

»
.i* piesi.

3-30
5-1

OHOlOYi J 
n

60
6-5:

poiiipioaz. 8-c-

-Jjbow j ;■ 10
n 9-do

pospiesz, 9-43

D

osobowy
s

9-50 
10-00 
l-j-20 
12 10

7-30 z lckan (Suczawy, Husiatyna. Kałusza)
7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8-0 z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, OhyrowŁ, Stryja
8’15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9‘10 z Krakowa (W iednia Berlina, W rocławia, Warszawy), Wieliczki 

Móze Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10'35 z Jarosławia

1-15 z Janowa
1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sateza przez Tarnów Rzeszó* 

tub Przemyśl, R<iwy ruskiej przez Jarosław, aambora przez Przemi ńl.
1-40 ze Skolego, Stryja K ałusza, Chyrowa.

, 1-50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z PodwoJoezy-k (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brolów m  dw i 

rzec Podzamcze
2-34' z Podwołoczysk i t. d. jak wyż-j na dworzeu główoy 

e Sokola, Be-tzoa i .Jarosławia przez Rawę ruską 
Podwołoczysk, Po.lwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza, 
lckan, Suciawy, Berhometu tylko w poniedz., 3 retu, Kozo wy.

z Podwoło--zyBk na  dworzec Pośzam ;ze 
z i'oilwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rz*szów; z Orłowa 

Jh&bówki, Jasła, Iwonicza, Rymtnowa, Sanoka, Stui jora i Oby. 
rowa praez Przemyśl, 

z Podwfłoc/.y=k, Poi.zysokiego, Brodów na dworzec główny 
z rakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliozki, Orłowa Roz

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyk!, 
z Krakowa, z Jasła  przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Ja ‘ła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, ( Pesztul przez 
Prze'liiil 

z lei.aa, N.owosieliey i .Całusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław Orłowa, Ja 

sła. Krosna, kwo.-noza, Rymanowa, Mezo-Laborz przez Przemyśl, 
z Podwołoczysk, Brodow, Kopyazynieo, Podwysokiego, na dworzeo 

Podramcze. 
i  lckan, Husiatyna, KozoWj
z Podwoło.jzysk, Kcpyczynieo, Podwysokiego na dworzeo główny 
ze Stryja, Chyrowa
/ Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusz?

Pociąg odchodzi zc Lu owa.
6*00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworei 

głównego 
O-10 do lckan, Kozowy, Sue za wy
6*15 do Podwołoczysk (.Kijowa, Odessy), Brodo w Podwysokiego z dwore 

Podzamcze 
6-45 do L-kan, Husi»tyna, Suezawy
8'4i; do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berl n r ',  Roi wadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy '/50  do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy. Wi-oiławia. Berlina) Chyrowa, tte-
zo-Laboi :'i, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9'20 do B&olego, Kałusza, Chyro w .
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełz-a, Jarosławia
n 10 05 do Podwo'oczysk i Brudów z dw orei głównego, Eop/czyńee, Hu

sia ty na, Podwysokugo 
,  10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzam ize, K op/isyaia , H t-

siatyna, Podwysokiego 
10-45 do lckan (Jass, (latacza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowt, deretu 

155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brolow z dwora* główaego 
2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B rdów  z dworca P .■ iz kiuze 
2 40 do Czerniowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórósuicj j, Seretu, I.-kan (Jass, 

Oałaoza, Bukaresztu)
2 5;; do Krakowa (Wiedn.a, Wrocławi-, Berlina) Rawy ruskiej przez J a 

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów fu 
osobowy 8’0ó do Stryja j  

_ 4:40 do Jarosławia

pospiesz.

osobowy
ospiesz.

.jospiesz.

lub Tam

Noc
osobowy

Wszelkie kupom
i

w flosoi ani paniery wartościowe
wypłaca

b o z  p  ' t r ą c e n i a  p r o w i z y i  lix t>  k o s z t ó w

c. k. uprzyw.

galis. akcyjnego Banku hipotecznego.
K anto r w ym iany i oddział depozytow y przeniesiony do 

lokalu  parterow ego w gm achu bankow ym .

pospiesz.

osobowy

B4C

5-21
6-45

7-06 
7-rf. 
7 -Si. 
7-47 
748

10-30

10‘50

1100

11-27 
UWAGA

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-L iboroz (F s s tu ) , 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Kaw> 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Hozwaiowa, N ai 
brzezia, Orłowa p-zez Tarnów 

do Ławoeznego ^Munkac^a, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (.Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezd-La 

boroz (Resztuj 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławoeznego, (Munr at .a, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do lckan (Jass, Oałaoza, Bukaresztu) Husiatyna, Kałusza, Nowo- 

sielic, duczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wroeławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyozyńca,} Husiatyns. z dworea głó
wnego

ten sam z dworca Podzó-n.jze 
__________ Gnat środkowo-ewropy&ki Ł iśnt się od asatu Itrut^kiegu o 36 mi

nut a lniaiuAoicu gode. u  cstw.it tredmo.europejskim — 12 godrinie 36 mtriu- 
•jsasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5‘59 -ano oaznac,one są podkreśleniem 
liczb minutowych i objęte są t i a a t e m l  ramkami. — Biuro informacyjne c. k. ko
lei p a ń s ^  icych przy ul. Trzeciego Maje . Hote Imperial, udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszellciegor odzaju bUety jasny i  rezktaay jazdy  
w formacie kwzonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub supajsu  przedmie 
reklamowani w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszeni 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na śró tło , skąd informaey 
swoje zaczerpnęli. Takie po„cływ anir się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłesze 
Gazety Narodowej.

^


